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zapalone siarczyki I ciepły popiół
Medycyna przed stu laty

K siążk a , o k tórej b ę d iie m j m ó­
w ili, zosta ła  w y d an a  w  W a rs z a ­
w ie  w 183? r., a tytu ł je j  b rzm i:  
„O p is  ch orób  w ła śc iw y ch  osobom

.n a n e  w  t o n i e  t r a k t a t u  s p o ł e c z n e ­

g o ,  w s k a z u j e  p r z e d e  w s z y s t k i m  

n a  n i e z b ę d n o ś ć  k a ż d e g o  z a w o d u  i 

k o n i e c z n o ś ć  s t w o r z e n i a  p r z e z  p r a -

w sze lk iego  stanu , tudzież sposoby codaw ców  i spo łeczeństw o  odpo -
z a p o b k g a o ia  czy li un iK an ia  tako- 
w ycn , oprócz środków  lekarsk ich  

za  pom ocą hygieny . D z id o  dokto­
r a  F . P a t iss ie r , p rze łożone w  k ró l 
kości na ję zy k  poisk i p rzez S y iw e  
s tra  P leazkow sk iego , doktora m e­
dycyny, o rd yn u jącego  w  szp ita lu  
w o jsk ow ym  u jazdow sk im  w a r ­
szawskim '*.

p r o j e k t
KASY CHORYCH

C iek aw e  to dziełko, jest utrzy -

W ś r ó d  k s i ą ż e k
G £R A LL> ' VER NER  —  „Czarny 

ga.tn is1 Powieść. Przekład z angis l-i 
skiego A. Bronikowskiej str. 1 9 4 . Ce

w iedn ich  w a ru n k ó w  d la  p racow n i  
ków , np. o d p o w ^ d n ie g o  pom iesz­
czenia, u rządzeń  (z re sz tą  dość  

p ry m i.y w n jc h ) k ąp ie li i t. p. W y  
su w a  rów n ież  koncepcję  u bezp ie ­
c z a n i  d la  p rac o w n ik ó w  fiz y c z ­
n ych : „n ie ch ay by  p rzyn aym n ie j 
ich choroby i s ta io ść  w  n ag ro d ę  
t ru d ó w  zn a laz ły  u lgę  i p rzytu łek  
w  puo licznych  zak ładach  w y łącz ­
nie tem u ce low i p rzeznaczonych ; 
takowe zak łady  oprócz pom ocy go  
r liw eg o  rządu , p o w in n iby  zobow ią  
zyw ać  każdego  rzcm ieśln .ka , aże­
by  do o gó ln e j kassy  o d trąca ł 
część ze sw o ich  zarobków , śród  
k w itn ącego  zd ro w ia  w  w iek u  m ło  

d o d a n y m  zap ra co w an y cn ".
. ■ . D z iś  każdy  od trąca  w p ra w d z ie

na 2 zł. Wydawnictwo M  art ta - v  gum y ufeiMne; >kassy‘.,
H. C. R O W L A N D  —  lowłek z a je ^  ^  tam  j a jej  pr^e^ata- 

teczką- H treść. P r*e!<! 1 angiel- w ja ją  .corzyści z ow e j „k a ssy " , w y
skiego. R. Czekańskiej -  Heyiiianowe j c ,ą g ane( to szkoda o tym  m ów ić. 
Str. 290. Cena 2 zł Wydawnictwo M . | v

Arcta. L E K A R S T W A  . . Z W A L -
R. B R A U N  —  „Manekin*-. Pow ieść .1 rilAJĄCF ŻOŁĄDEK' 

Stron 175. Cena 2 zł W ydawnictwo N a o g ó ł określen ie  ch orób  zaw o  

M . Arcta. | aowych zarów n o  p ra c o w r .k ó w  f i -
Książki te należą do serii taniegp zycznych, ja k  i um ysłow ych  i w o l 

wydania M. Arcta. Są to powieści nych zaw odów , je st  tra fn e . Rod*, 
sensacyjne, pisane aobrą polszczyzną, ne przez au to ra  w sk azan ia  h ig ie -  
przeznaczone dia ludzi, którzy chcą w  ny, o dpow iedn ia  d ieta i środk i za 

lekturze znaleźć odprężenie po pra- pob iegaw cze  d la  każdego  zaw odu , 
cy. 1 p o zosta ją  (z  m ałym i w y ją tk a m i;

n a  ^ z io m ie .  N a to m ia s t  na jczęś  | a lU .  fa ic rk ijm i; n ie pow in
c ie j stosow ane przez au to ra  ś ro d - uy bydź zan iedban e  - n ac ie ran ia  
ki lecznicze p o zosta ją  w  w y ra źn e j ca iego  c ia ła  suchenii szczotkam i, 
sprzeczności z w skazan iam i w sp ó 1 c iep łą  such ą  f la n e i lą  a lbo  ręką. 
czesnej m edycyny  Jeżeli stan  uton ionogo po lepsza

J>od osuum ką em

T e r  biednv Tuw im
Żydzi teraz nie m ogą spac 

spokojnie. Męczy ich ciągle 
sprawa Tuw im a .T a k i młoay, 
lak i zdolny", a goje ru i chcą 
się na n im  ani rusz poznać. 

N ie ja k i J. Perle , w jed n e j z
T ak  w ięc  w  ch orobach , które po  się,* i leże li ch ory  może po łykać, żydowskich gazet szeroko się

rozw odzi nad męczeństwem  
Tuwima.

Oto, jak  m ajster od literat : 
ry charakteryzuje żydowskie­
go poetę:

Łódzki żyć Julian Tuwim, micay 
jeszcze człowiek, kióry w  ostatnich 
kilku la,ach posiwiał, Jak ,otąb, jest 
w obecnej chwili, jeśli nie najwięk­
szym, io jednym z najwięksrycn poe 
tów polskich. Stoi on na ćwiecznutu 
wspoiczes .e' poezji polskiej i jeśli

w o d u ją  n a p ły w  k rw i do m ózgu  i j n a leży  w le w a ć  k iedy niekiedy, po  
p iu c  o raz  w e  w szystk ich  choro - j k ilk a  łyżeczek d o b rego  w in a , a lbo  
bach  p łucnych  dr. Patisisier po le- w ódk i. Jeże li tw a rz  rob i s ię  na - 
ca puszczan ie  k rw i i p ija w k i, d la  b rzm ia ła  i f io le to w a , potrzebne  

których  są  sto sow n ie jsze  , , 'e k a r - , iest k rw i  upuszczenie m ożna ta k -  
stw a  z w a ln ia ją c e  żołądek  nad  że u dać  się do  le w a ty w  z soli i 
k rw i upuszczan ia , ho je  n iszczą si { octu, czasem  do  em etyku , leże li 
ły  ju ż  o słab ion e  skąd inąd  p rz e , ięzyk  n ieczysty". ’
n ie śpan ia  i p race  g a b in e to w e ".
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G O R Ą C E  C E F Ł Y  ł  R U K -  

ł A  W  G  A t i m  E
Pom oc w  n ag ły ch  w ypadkach  

je st  tak  en erg .czna  i m ęcząca d la  
chorego , że ty lke b a rd zo  silny  czło  
w iek  m eże j ą  znieść. Jako c h a ra k ­
terystyczny  p rzyk ład  m ożna przy

k Z E S Y  N A jlE Ż Y  

i Ł E h N l t .
C ie k a w y  jest rów n ież  p o g ląd  ktoś go kiuiyś nazwał „poiskiro Hel 

doktora  P a t is s ie r  n a  tak  potępia- nem" —  ro nie pomylił się wcale.
ne p rzez w spółczesnych  o ku lis tów  
m alow an ie  b r w i  i rzęs. G ab in e ty  

kosm etyczne m o g ły b y  użyć ja k o  przesady. 
rek lam y n astępu jące j cytaty  z j e -

toczyć sposób ra to w a n ia  tonących 8C dz ie ła : „W ia d o m o , że b r w i  i

r y b a k ó w  . „ P o  w y c i ą g n i e n i u  z  w o ­

d y ,  n a l e ż y  i c h  o k r y ć  i Z D liż a ć  s to D  

n i a m i  d o  o g n i a ,  t r z y m a ć  p e d  n o ­

s e m  z a p a l o n e  s i a r c z y k i  d l a  z a i r r y  

t o w a n i a  t e g o  o r g a n u ,  a iD o  d a w a ć  

d o  w ą c h a n i a  lo t n e  a l lc a l i ,  l u b  w o  

d y  s p i r y t u s o w e ;  n a l e ż y  w p r o w a ­

d z i ć  d c  p ł u c  p o w i e t r z e  z a  p o m o c ą  

m a ł e j  r u r k i ;  n a  b r z u c h u  k ł a d z i e  

s i ę  p ę c h e r z  n a p e ł n i o n y  w o d ą  c i e ­

p ł a ;  d o  s t ó p  p r z y k ł a d a  s i ę  o g r z a ­

n e  c e g ł y ;  c a ł e  c i a ł o  o g r z e w a  s i ę  

w o r e c z k a m i ,  n a p e ł n i o n e m i  p o p i o ­

łe m  c i e p ł y m ,  a l b o  c i e p ł c m i  ż e l a z ­

k a m i ,  s ł u ż ą c e m i  d o  p r a s o w a n i a .

rzęsy  u  p o w ie k  są  przeznaczone  

d la  u m ia rk o w a n ia  czynności ś w ia ­
tła  n a  oczy; ieżeli te b r w i  i rzęsy  

są b lad e , n ie  o d p o w ia d a ją  zu p e ł­
n ie tem u przeznaczen iu : na leży
ie w  takim  razie  p  o f  a r -

Tu już chyba przesadzane, 
nawet, jak  na żydów za dużo 

W praw dzie zaraz 
n iż t j p. P e rle  przyznaje, 
że Hr.tne m ia ł w ięcej ta­
lentu, ale nawet porównanie 
go z współtwórcą „Jadzi wdo­
wy“ dowodzi ty lko sem ickie­
go braku zmysłu równowag' 
i  obiektywności, nawet w po­
równywaniu własnych roda-

b o w a ć  c z a r n o ;  a  w ó w c z a s  ków. 
m ożna znosić ła tw ie y  j.ażenial D a le j p. Perle  iak pisze o 
dziennego  św ia t ła " . H o n  • swym ziom ku :

„Chciał zostać Polakiem, ni. - » *  
jak pierwszy lsoszy asymii<cicik, fet 
stara* się dowieść swojej poljkfwC 
czynami o doniosłym znaczeniu. I 
wiódł też tego...’’. -

Tyra dowodem prawdo p o  
doonie jest słynny kom unizu- 
jący w ersz o „rżnięciu, kard 
binem w bruk u licy".

A oto, jak  p Perle  krytyku­
je stosunek Tuw im a do ży­
dów „A Tuunm arw it (z  ży 
dów  —  dup . R ed a kcji) w iak*_ 
m epoeiycki sposób, na jak j 
mogą się zdobyć tchórze Iu. 
renegaci".

N ie  mamy n ic przeciw ko te 
mu określeniu w stosunku do 
Tuwima.

N iech  się żydowski krytyk  
pocieszy, że Tuw im  do żydusi- 
wa wróci i w rócic musi. L ite ­
ratura p o !ska i  społeczeństwo 
polskie nie potrzebuje tego ro  
dzaju '" 'ó rczośc i i  tego rodza­
ju  asyndlatorow.

B. B E ZA

W RADOMSKU
zap ren u m ero w ać  „ A B C "  m ożn*  

u p. W a c ła w a  S zach ra jd j*  
a l. N a ru to w ic za  26

Nagrobek afiare mordu ryluatoega
w kość ele pobernardyńskim w Wilnie

S w e g o  czasu w ie lk ie  obu rzen ie  

w śró d  ż y d ó w  w y w o ła ł cy k l a rty ­
k u łó w  o m aw ia ją cy ch  sp raw ę  

m ordu  .y tua lnego . ż y d z i w śc ie ­
k a li się, n a z y w a jąc  a u to ió w  tycn

a rty k u łó w  k a lu m n ia to ram i, fa ł ­
szerzam i fa k tó w  itp.

Jednym  z n a jc iek aw szy ch  d o ­
k u m en tów  istn ienia m o rd u  ry tu ­
a lnego  jest tab lica  w m u ro w a n a

, V s ] q i e  § a h n r g '
v. f

„ , . S m m m

N ow om ian u w an y  w ic e k ró l A b isy n i ks. 
d ‘A osta , k tórego  w  A fr y c e  n a z y w a ją  

„D ziec ięc iem  S a h a ry "

JERZY  MARIUSZ TAYLOR

w  pó łnocnej n a w ie  kościo ła  po- 
bem a rd y n sk ieg o  w  W iln ie - N a d  
m ałym  sark o fag iem  w staw ion ym  

w e  w n ę k ę  ściany w id n ie je  ła c iń ­
ski nap is:

P am ięc i
szlachetn ie u rodzonego  ch ło p ­
ca Szyihuiia K ie re lis a  w  w ie k u  
la t  s iedm iu  n a jo k ru tn ie j z a ­
m ordow anego  stu  siedem dzie ­
sięciu  ran am i p rzez  żyd ów  i 
pochuWćUicgot: w  ' tyr.. kościele, 
w  rok u  159? po  narodzen iu  
C hrystusa.

W y b u d o w a n y  
z  d o b ro w o ln y ch  o fia r  rok u
pańsk iego  1623.

*  #
•

. M im o  u p ły w u  w iek ó w  pam ięć  

o tym  ok ru c ień stw ię  jeszcze nie  
w y g a s ła  i b ez  trudu  m ożna d o ­
w iedzieć  się szczegó łów  o  śm ie r­
ci m a łego  S zym ona K iere lisa . 
Żydzi, z w a b iw s z y  go  do  siebie, 
um ieścili w  n ab ite j gw o źdz iam i  
beczce, a b y  przy o b racan iu  tej 
beczki, w y d o b y ć  z  c ia ła  dziecka  

ja k  n a jw ięk szą  ilość k rw i  do  ce­
ló w  ry tu a ln ych . Jak iś p rzecho ­
dzący  u licą  J a tk o w ą  ch rześc ija ­
n in  usłyszał p rz e ra ź liw y  k rzyk , 
lecz n im  sp ro w a d z ił pom oc, d z ie ­
cko w y z !oneio  ducha.

C d i  j e d n e g o  c e n t a

eto 7 . 3 0 0  f u n t i  - s t e r !  i n g i w
Zaw rotna  k ariera  z i u c z k s  p c c ; t o v .e g o

W STANISŁAWOWIE
zap ren u m ero w ać  „ A  B  C "  możr.” 

u p. H e leny  S taszk iew icz  j 
ul. G ro ttg e ra  6— 4

R zadk ie  znaczki pocztow e po­
s ia d a ją  w ła sn e  dz ie je , h is to ria  
zaś w ęd ró w ek  znaczka G u ja n y  an  
g ie lsk ie j, je s t  p e łn a  n iezw yk łych  
p rzygód  i m o g łaby  stać  s ię  tem a­
tem  sen sacy jn e j pow ieśc i.
W  p o ło w ie  19-go w  w p ro w ad zo ­

no w  b ry ty jsk ie j G u ja n ie  m ark i 
pocztowe, oczyw iśc ie  an g ie isk .e . 
P o n iew aż  w sto licy  kolon ii nie by  

ło  stosow n ych  p rzy rząd ów  do d ru  
k ow an ia  m arek, zaczęto je  sp ro w a  

dzać z L on dyn u . Jeden  tran spo rt  
marek w y sta rc za ł n a  czas dłuższy .

N espaJzieweny kłupot
P ew n ego  dn ia  nacze ln ik  m ie j­

scow e j- poczty s tw ie rd z ił z p rzera  
żeniem , że an g io lsk ie  m ark i poczto  

w e s ą  ju ż  n a  w yczerpan iu . P o  kil­
ku dn iach  w  Kolonii z ab rak ło  m a  
rek . U rz ą d  pocztow y p rzystąp ił  
w ięc  do  d ru k o w a n ia  znaczków  

tym czasow ych .
W y k on an ie  tego  p la n u  n ie  było  

ła tw e . C iężk im  zadan iem  d ru k ow a  
n ia  tym czasow e j m ark i, obciążono  
jedyn ą  w  ko lon ii d rukaren kę , w  
które j d ru k ow an e  by ło  m iejeco - 
w e czasopism o. P o  d łu g ich  d eba ­
tach naczeln ik  poczty i dyrektor  
d ru k arn i s fa b ry k o w a li  marjcę. 
Z n a le ź li gdzieś m a łą  k liszę  z okrę  

cikiem , u łoży li gazetow ym , 
czcionkam i nazw ę k ra ju  i cenę  

m arki, d o d a li p a rę  lin ii i m ark a  
byłe go tow a .

N a k ła d  : o ry g in a ln e j m ark i b y ł 
p raw d op o d o bn ie  bardzo  m ały, 
gdyż  znaczki te szybko zn ik ły  z o- 
b iegu  i gd y b y  n ie  c iekaw ość pe.w- 
nego  ch łopca, ludzkość w  ogó le  

zapo m n ia łaby  o ich  istn ien iu .

Oauryciu na sirychu
W  r. 1872 m ały m . szkaniec  

b ry ty jsk .e j G u jan y , V ern ion , za­
czą ł p rzeszu k iw ać  n a  strychu  sta  
re listy , ce lem  zdobyc ia  znaczaów  
do sw o je go  a lbum u . N a  jed n e j ko­
perc ie  by ł czerw ono  -  karm m ow y  
znaczek, w a rto śc i je d n e go  centa, 
z n ap isem  „ B ry ty jsk a  G u ja n a * .  
Ch łop iec  za łączy ł go  do s w tg  al- 
Dumu. N ie  w ied z ia ł oczyw iście , 
ze m a w  ręku  n a jd ro ższą  m arkę  
św ia ta . M a rk a  by ła  b ru dn o  -  czer  
wona, ciem na i  n a p i s , na n ię j moż 
na by ło  za le d w ie  z tru d n o śc ;ą  od- 
c y fro w ać . A  ch łopcu  -podobały- się  

je d yn ie  m ark i z pięknym i ilu stra ­
c jam i w  ja sn y c h  ko lorach  i d ruko  

w an e  n a  do b rym  papierze.

Narka idzie w św'at
V e rn io n  ■ p o stan o w ił b rzyd k ą  

m ark ę  zam ien ić na coś ła d n ie jsze ­
go . U d a ł s ię  w  tym  ce lu  do znane­
go  z b ie rac za  m arek  M a c  K in on a . 
M a c  K in on  o b e jrz a ł j ą  i pok iw a ł 
g ło w ą . O sta teczn ie  zgodził s ię  za­
p ła c ić  ch łopcu  szy lin ga . V ern ion , 
przekonan y , że z ro b ił w sp a n ia ły  

in teres, chętn ie  zgodz ił się na p ro  

pon ow an ą sum ę. u
M ac  K in on  zaczą ł b ad ać  poch o ­

dzen ie d z iw n e j m ark i i p rzy  tym  
dow iedz ia ł się , o h is to r ii d ruku  

prow izo ryczn ych  m arek . O ry g in a ł  
n a  m ark a  s ta ła  s ię  p ra w d z iw ą  sen  
3 ac ją  w ś ró d  fi la te lis tó w  i w  r  

i »8 2  s łyn n y  zb ieracz  m arek  Tom  
R idp at z L iv e rp o o lu  z a p ła c ił za 
m arkę 125.—  szy lin gów . O  od sry  

ciu m a łego  V e rn io n a  p o w sta ła  ca  
ła  lite ra tu ra  R id p a t  w k rótce  od ­
sp rze d a ł rzadk ą  m ark ę  n a js ła w ­

n ie jszem u  zb ie raczo w i h rab iem u  
F e r r a r i  za 155 fu n tó w  szte rlin - 

gó w . \

Majątek w portmonetce
P od czas  w ie lk ie j w o jn y , h r. 

F e r ra r i  zm arł, p o zostaw ia ją c  sw ą  
•fantastyczn ie d ro gą  m ark ę  ni®- 
m iecK iem u '  rządow em u  m uzeum  

pocztow em u. Jednak  po  w o jn ie  
E n ten ta  zasek w estrow a łu  c e u n «  

zb io ry  m arek, a m ędzy innym i i 
ten znaczek gu ja ń sk i, k on fisk u jąc  

go  na pok rycu  • sum  ' r e p a ra c y j-  
n y c h .-W  tei -eposób m ark a  -  uni* 
kat z n a liz ła  s ię  w  P a ry żu . Wów^- 
czas am erykań sk i* m u .o n er  A rt  u '  
H in a  odk up ił jedn ocen tow ą  b ry iy j  
ską G u ja n ę  za  fan tastyczn ą  sum ó  

7.300 fu n tó w  szter.

W  testam encie H in d  drogocen­
n ą  m arkę d a ro w a ł żonie. J esi to  ,, 
kolosa ln y  m ajątek, k tóry  można 
sch ow ać  w  portm onetce. Ch oc iaż  

cena n iezw yk łe j m ark: o becn i*
ju ż  w yn osi z g ó rą  1/4 m il. zł. pol­
skich. jed n ak  pan i H in d  n ie  sprze  
d a ła  je j  dotychczas. Zato  te i ma­
leńk ie j m ark i strzeże iaic nf>.jwięk 

szego  skarbu . ” ”

'  T a k  w y g lą d a  * n ie zw y s ła  1 za­
w ro tn a  k a r ie ra  m izern e j marki 
k tórą  p rzed  80-ciom a la tj n a by ł  
ktoś za centa, a m ały  uczeń od­
sp rzeda ł ją  za  je d n e go  szy linga-

(b .  g . )
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C Z C I C I E L E .  

W O T A N A
P O W I E Ś Ć

A  k ie d y  rosłe  p a ro b c z a k i ,  z r o z u m ia w s z y  że  n a le z a  do ta­
k ie j  w s p a ln a łe j ,  n ie z ró w n a n e j  rasy .  p ęcz n ia ły  z d u m y , upo« 
jo n e  s ło w a m : n a u c z y c ie la ,  w ó w c za s  dr  Jot.n ke  n a s ta w i ł !  
g ło śn ik  r a d io w y ,  ab y  na z a k o ń c z e n ie  zebr im a  p o s łu c h - l i  so­
b ie  jeszcze  p ię k n e g o  n ie m ie c k ie g o  w j k ł a d u  p r o p a g a n d o w e ­
go, a lbo  d o b re j  m u z y k i  n ie m ie c k ie j .

A b y  jeszcze  w ię c e j  o d d z ia ła ć  na w y o b raź n ie  tych  prostych  
m ło d z ie ń c ó w ,  w a ż n ie js z e  ze b ra n ia  u rz ą u z a ł  dr  J u h n k e  za  
cm e n ta rz e m , pod w ie lk im  sta ry m  d ęb em , ro s n ą c y m  sam otnie  
na m a ły m  w z g ó r k u ,  tuż p rzy  w a le  w iś la n y m . T o  b y ło  ju ż  pra­
w d z iw ie  po s ia r o g e r m a ń s k u .  O p o łn o c y ,  a za w s ze  p rzy  p eł­
ni k s ię ż y c a ,  sc h od zil i  s ię  jed e n  z -  d ru g im , w ita ją c  sw eg o  na­
uczy c ie la  w y c ią g m ę t ą  d ło n ią  i c ic h y m  o k rz s k ie r a :

—  H eil  F u e h r e r !
N a  co  o trzym \ w ali  ró w n ie  c ich ą  o d p o w ie d ź :
—  Heit B r u e d e r l
A po te m  siad ali  w s z y s c y  w  k r ą g  pod de^em, sk u p ien i  i pu- 

w a ż m  p rze ję c i  ta je m n ic z o ś c ią  otoczer.ia i p a n u ją c ą  dokoła 
iście :n. ntarną c iszą ,  k tórą  o rz e r y w n ł  je d y n ie  lekk- szelest 
g a łęz i  s tarego  dębu w c h w ila c h ,  k ie d y  w ia tr  z a w i a ł  od rzeki.  
W  tych w a r u n k a c h  ch ło p c y  sta w a li  się najpodatniejsi^ do 
w c h ło n ię c ia  zasad  i pojęć, k tóre  c h c ia ł  im  z a s z c z e p ’
Joh nke. . . .  , . ,

\ b y  je d n a k  ta je m n icz o ś ć  ty cli ze b rań  nie p o w szed n  ata zo
b a r d z o  i nie s trac iła  sw eg o  u ro k u ,  trzeba je  b y ło  zw o ły w * .
jafr n j  rzą d z i  ej. D o tą d  w ię c  tylko  trzy  r a z y  o r g a n z e w a ł  di

J o h n k e  p o s ie d ze n ia  n ocn e p o d  d ębem . T u t a j  za tem , p rz e s z u ­
k a w s z y  p rzed tem  sta ra n n ie  n u jb ł iższ ą  o k olicę ,  w  o b a w ie ,  czy  
nie s z p ie g u je  i uh c z y je ś  n ie ż y c z l iw e  o k o ,  c z ło n k o w ie  Z w ią z k u  
C z c ic ie l i  W o t a n a  ś lu b o w a li  sw e m u  w o d z o w i  z u p e łn e  p o s łu ­
szeń stw o  i w iern ość. T u ta j  też ze b ra li  się d l t  o m ó w ie ń .a  s p ra ­
w y  zo o b y c ia  Z ło ta  Menu, a w re s zc ie  po raz  trzeci i na raz ie  
ostatni, też w  z im ie  jesz cze ,  d la  o d b y c u  sad u  n ad  „ b r a te m " ,  
p o s ą d z o n y m  o n ie d b a ls tw o  w  w y k o n a n iu  r o z k a z ó w  w o d z a  — 
b a !  —  g o rze j  jesz cze ,  bo o  zd rad ę .

Z ł o t o  R e n u !  S a m  d ź w ię k  tych s ło w  n asuw s w s p o m ­
n ien ia  d ra m a ty c z n y c h  d z ie jó w  z a c z a r o w a n e g o  p ie rśc ie n ia  
N ib e lu n g ó w , o g a rn ię te go  p ło m ie n ie m  stosu m a r tw e g o  Z y g f r y ­
da, d a le k ie j  i o b c e j  rzeki,  r o z tr ą c a ją c e j  z s z u m e m  w a r tk ie  
w o d y  o  s7.erokie g ła z y ,  leżą ce  u p o d n ó ża  w y n io s ły c h  gór, 
a w r e s z c ie  z d r a d ę ,  b ez litosn ej  i o k ru tn e j  z d r a d y ,  d o p r o w a ­
dzonej n ie m r l  do apoteozy i sn u ją c e j  się c z e rw o n ą  nicią  po­
p rze z  b o h a te rsk ie  s tro fy  n ajw iększe^  sagi g e rm a ń s k ie g o  
św iata .

Z ł o t o  R e n u !  N o, n ie! Ich Z ł o t o  R e n u  nie im a ło  
nic w s p ó ln e g o  ani z R en em , ani z sagą c N ib e lm ig a ch . T o  był 
tylko  k r y p to n im ,  k r y ją c y  istotny cel, do k to r “ gi d ążyli .  
A je d n a k .. .  i tutaj o p ie ra ło  się w s z y s tk o  n a  p o d a n iu ,  lub 
jeże l i  kto  woli...  na ró w n ie  m a ło  w ia ro g o d n e j  baśni.

T o  b y ło  tak. D r .  J o n n k e  od d a w n a  ju ż  u ś w ia d o m  * sooie  
d o k ła d n ie ,  że z ro b ił  w ła ś c iw ie  w s zy stk o ,  co itiógł zro b ić  dla  
zn ie m cze n ia ,  o ile m o ż n a  się tak  w y r a z ić ,  młodzieży^ w  k o ­
lonii N a G ro b li .  N a u c z y ł  ich „ c z y s t e j "  m ow y n ie m ie c k ie j ,  
w p o i ł  im  n o w o cz e sn e  niemieckie, p rz e k o n a n ia  i za s a d v ,  z a ­
szczepił  wTeszcie tym  p ro s tym  c h ło p a k o m  coś w  rodzi u 
k o m p le k s u  w y ż s z o śc i,  o s w o i ł  ich z i r r ś lą ,  ze na w s zy stk ie  
i a i o d v  nie n a le ża c e  do św ata g e rm a ń s k ie g o ,  p o w in n i  spn 

g ląd ać  z g ć -y ,  t ra k tu ją c  je  j a k o  tw ói n iesk o ń cz en ie  od nich 
niższy. N a u c z y ł  ich p o za  tym  czego ś  jeszcze, czego ś  co sta­
n o w iło  p rze d m io t  jego  sp ecia ln e  d u m y , n a u c z y ł  ict m ito­
logii s ta ro g e rm a ń s k ie j ,  n a p o m y k a ją c  ostrożn ie ,  że  W o la n ,  
tc p r z e c ie ż  ter, s a m  B óg, o k tó r y m  m ó w i  p asto r  p o d c za s

n a u k i  re lig i i ,  ze  pod m ia n e m  ja s n o w ło s e g o ,  p e łn e g o  c n ó t  
B a ld u r a  czcili  d a w n i G e r m a n ie  w ła ś c iw ie  C h rys tu s a ,  no 
że  c a ła  e ty k a  c h r z e ś c i ja ń s k a  z n a jd u je  s w ó j  d o s k o n a ły  o d p o ­
w ie d n ik  w  etyce  tak  z w a n y c h  p o g a n  g e rm a ń s k ich .

C ó ż  m óg ł zro n ić  je s z c z e ?  T e r a z  c h o d z i ło  ju ż  ty lk o  o  z a ­
b ez p iecz en ie  n ie ja k o  stanu p o s ia d a n ia ,  o  u trw a le n ie  tego, 
co  zo sta ło  zdobyte . I z tym  w ła ś n ie  n a jw ię k s z y  k ło p o t ,  teras  
z w ła s z c z a ,  w  o k re s ie  w a k a c y j n y m ,  k ie d y  w y c h o w a n k o w ie  
d-ra J o h n k e g o  p rzez  n ie u n ik n io n y  u d z ia ł  w  p r a c a c h  sta rsze­
go p o k o le n ia  p o d p a d a l i  s i łą  rzeczy  pod je g o  w p ły w y .  A  dł 
J o h n k e  w ie d z ia ł  dob rze ,  że  starsze  p o k o le n ie  k o lon ii  N a  
G ro b li  nie ty lk o  nie p o p ie ra  je g o  p o c zy n a ń ,  e le  u sto su n k o ­
w a ło  się do nich  i do je g o  o so b y  w r ę c z  w ro g o .

M yśli  te tra p i ły  m io d e g o  n a u c z y c ie la  na d łu g o  p rz e d  n a ­
stan iem  fa ta ln e g o  o k re su . Z d a r z y ło  się je d n a k ,  że z p o m o cy  
p rzy s z e d ł  m u p rz e d sta w ic ie l  w łaśn ie  tego z d e c y d o w a n ie  
d lań  w ro g ie g o  starsze go  p o k olen ia .  W  istocie rzeczy n a w e t  ’ 
nie b y ła  to p o m oc, ale  rad a ,  lu b rac ze j  , d ob ry  p o m ys ł,  n i  
k tó ry  p a sto r  M ichels n a p r o w a d z i5 go  ze z w y k łą  życz liw ośc ią-

D la  d-ra J o h n k e g o  p o z o s t a w a ło *  z a w s z e  z d u m ie w a ją c ?  
z a g a d k ą  p rz y c h y ln e  u sto su n k o w a n ie  się doń p asto ra  M ic h e l -  

sa. P rz e c ie ż  p asto r  nie .n ógł  nie z d a w a ć  sobie  sp ra w y ,  że od 
czasu  p o d ję c ia  w y k ła d ó w  w  sz k o ie  p rze z  d-ra Johnkego*
c h ło p c y  p rzesta li  u czę sz cza ć  na k a z a n ia  i : nabożeństw a-
Jeszcze  co  m ło d si ,  zach ęcen i p r z e z  r o d z ic ó w  n ie p r z y je m n y 1*  
w id e m e m  p a sk a ,  ch o dzili  n ie k ie d y  do k a p lic y  —  sta rs zy 1* 
uatom<ast nie u ś w :a d c z v łb y  tam na le k a rs tw o  A p o m im o  to
p a sto r  z d r a d z a ł  w y r a ź n ą  p r z y ja ź ń  dla nauczyciela-bezboźn i- 
ka, a n e w e i  raz  p o s p rz e c za ł  się o to g o rą co  ze sw oim  nojbli®' 
szym  p rz y ja c ie le m  —  w ó j le m  W ilh e lm e m  E m in e m ,  któ
w y s z e d ł  w p r a w d z ie  z gro źn ej ch o ro b y ,  w  iak ą  w trą c iło  fj
n iep oroz u m ien ie  z sy n am i,  ale  teraz p a ła ł  do n a u cz yc ie l  
je sz cze  w ię k s z ą  niż  p rze d te m  n ie n a w iśc ią .

( D .  c . n . ) .
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